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( C i ą g  d a l s z y ) .

X. O ziarnie i sadzeniu buraka.
Skoro rolę ostatecznie już zorzemy, czy to w gradusy, czy też 

w zagony, należy w świeżą zaraz ziemię, bez najmniejszej straty czasu 
wysadzać buraki. Czynność to jedna z najważniejszych w uprawie tej 
rośliny, na którą plantator szczególną troskliwość i baczność zwrócić 
powinien; wymaga ona:

1. Zdrowego i bujnego nasienia; niech Bóg uchowa, żeby było 
zatęchłe, przez myszy uszkodzone, lub też stare.— Kolor powinno mićć 
żółto zieiooawy, być dojrzałem i najlepiej nie starsze jak z przeszło- 
rocznego zbioru. Gospodarze mający z znaczną jaką cukrownią stosun­
ki, najrozsądniej uczynią, gdy przez nią sprowad/ać sobie każą nasie­
nie, bo dobry plon buraków równie cukrownie jak plantujących ob­
chodzi.

2. W  żadne moczenia ziarna przed sadzeniem niewdawać się, 
ale w naturalną, wilg* tną jeszcze ziemię sadz ć.

3. Przed sadzeniem, jako to wyżej mówiłem, zagony zgrabić, 
grzbiety zaś gradusów deską li.b wałkiem ogładzić.

4. Do sadzenia używać motyczki z lOcio calową rękojeścią, albo 
też zwyczaji ej łyżki drewnianej,  kiedy s;ę sadzi na zagonach.

5. W porę suchą, gdy ziemia jak popiół, można ziarna nawet 
do 2 h cali głębi ko zapuszczać, aby do świeżej dostały się ziemi; 
w wilgotnym zaś stanie roli I  cal i nieco mniej nawet wystarczy.

6. S mo sadzenie odbywa się trzymając w prawej ręce motyczkę 
lub łyżkę, którą d/ieciak lub dziew u ha robi dołek, z lewej zaś ręki 
wrzuca w niego 4 do 5 ziarn, które z fartutha przed sobą zawiązane­
go wyjmuje, w dołek opuszcza i pięścią przyciska, lub przy płaskiej 
upraw ie nogą przydeptuje.

1. Nasienia nigdy nie żałować, i lepiej się później wystawić na 
większą robotę przerywania, aniżeli w razie pustych miejsc uciekać się 
do zawsze zawodnego dosadzania (do 11 nicowania). Chociaż bowiem 
nasiuiie buraka zawiera w s< bie 3 do 4 ziarn, z których każde mote 
wydać r. ślinkę, to wszelako zdarza się często iż z dwóch ziarn ani j e ­
den nie pokazuje się burak, 4 więc do 5 ziarn w każdy dołek konie­
cznie kłeść nahży.

8. Du sadzenia zawsze lepiej wybierać porę wilgotną po desz 
01,1 lob na deszcz aniżili suchą.

Właściwym czasem sadzenia w naszych ok« licach (Ławickim i b >- 
chsczewsk,,,,) ]est pora od 20  kwietnia do 15 maja, pod żadnym 
względemi «ni wcziśuiej ani póź i ej.

9. Do 8sd,.eilja wjbierać dzieciaki i dziewuchy wprawne w tę 
ri b tę, a przy najmu sprytne i sumienne, żeby żadnego przy sadze 
niu miejsca nie opuściły.

Sad/ąc w zagony potrzeba na mórg 5 ludzi, w gradusy zaś 3ch 
do 4ch.

10. Na każde 200 prętów Q  roli, w średnio dobrćm sadzeniu 
wychodzi 10 do 12 funt. nasienia czyli 5 do 6 garncy.

XI. Wschodzenie buraków i chodzenie około nich w czasie
wzrostu.

Prędsze lub późniejsze wejście buraka, zawisło od więcćj j ub 
mniej wilgotnej i ciepłćj pory. Pospolicie jednak najprędzej w tydzień, 
a najpóźniej w 3 tygodnie b iraki wyraźnie wschodzić zaczynają. Nie- 
trzeba s ę zrażać często bardzo spóźiionem wschodzeniem; wypada się 
tylko przekonać, odgrzebawszy nieco ziemi, czy ziarna popuszczały 
kiełki, a skoro to widoczne, nietrzeba mieć najmniejszćj obawy o wej­
ście. Często także po zasadzeniu na roli, szczególmćj mocno glinia­
stej, ule *riy deszcz zbija tak dalece rolę. i tak silny stawia opór sko­
rupą górną wschodzącym młodym roślinom, iż natychmiastowe wzięcie 
się do motyki przed wejściem jest konieczne. Są to jednak wyjątko­
we i rzadkie zdarzenia.

Skoro tylko %  części buraków już należycie pows hodzi, a je­
dnocześnie ożywiony świeżą rolą i dobrym pognojem bujny chwast,  
plantator, me tracąc czasu, wziąć się powinien do ręcznego pielenia' 
motyki przy tem czyszczeniu z wielką ostrożnością używać można’ 
chybi ty k o  w środku między rzędami lub redlinami; chwast jednak 
na redlinach koniecznie rękami wypleć należy, dla tego iż nader łatwo 
uszkodzić lub podciąć można młode wsi hodzące buraki.

To pierwsze pielenie każdy rolnik wcześnie i z pewną staran-
vv n ^  r ,  Pr m,e“ ’ j ' Śl1 Pra8 I,' e sowitym cieszyć się plonem.

n a i  • 1y8<>dn,I P° lU robocie, kiedy już buraki należycie po­
wychodziły i korzonki g ru b tś j i  gęsiego pióra dochodzą, następuje p o ­
wtórne pielenie, przerywanie i motykowanie, co wszystko w jednym 
czasie. Odrosły chwast po pierws^em oczyszczeniu, obecnie się wy­
tępia; kępkami zaś w eszłe buraki z jednego dołka ostrożnie przeryw a­
ją się, wybierając i pozostawiając z pomędzy nich największą jednę 
łliucę do dalszego kształcenia się. Aby przerywanie to ostrożnie i do­
kładnie wykonać, należy lewą ręką uchwycić ro ś lin ę  na dalszy wzrost 
przeznaczoną, przy ziemi zatrzymać, tak aby się nie poruszyła, prawą 
zaś ręką wszystkie obok niej stojące flance pow yryw tć .  P o  wyrwa­
niu ziemię na około buraka p o z o s ta łe g o  ogarnąć, do korzonków przy- 
cisi ąć, następnie motyką w większćm od niej oddaleniu grunt spul­
chnić.

Ponieważ po tćj robocie, buraki pozostawione słabieją pospoli­
cie, tera się j e d n a k  zrażać nietrzeba; po pierwszym zaraz bowiem desz­
czu lub bujnych rosach napowrót odżyją, i prędkim wzrostem każ­
d e g o  zadziwią. D 0 teg0 t0 pielenia i przerywania na 200  prętów 12 
t*lIr • ? 'y c“w L | ludzi; do pierwszego 7 do 8. do trzeciego zaś 6  do 7, 
lak iż 30 do 35 ludzi, na dobrze uprawianej roli, uważać należy za 
d> sć wystarczającą. Kto sadzi w redliny, i może używać do tćj ro ­
boty pielnika, czyli trójgracy, ten powinien, w tydzień po pierwszćm 
pieleniu, puś-ić radełko, aby gnijący w bri.ździe chwast jako nawóz 
ziemi powierzyć, a przy tćm boki redlin wzruszyć, po rzem zwy­
kle ułatwione jest czyste wyrywanie przy następi ćm pieleniu chwastu.

Przy przerywaniu natrafiamy często mniej lub więcej na planta- 
cyi pustych miejsc, które się zapełniać zwykło przerwanemi flancami,



um ieszczoneroi w  o tw o r ze  w y rob ionym  flancow nik iem , czyli ko łk iem  
drew nianym . Jeś l i  rok przepadzisty, flanca św ieża ,  m o cno  i prosto  
w ziemię w sa d zo n a ,  i należycie poobciskana,  przechorow aw szy  doi  
cśm  do dziesięciu,  w ciągu którego to czasu n o w e  wyrastają I ś c i e ,  
na  n o w o  o d ż y w a  i rośnie ,  i w tym tylko przypadku l l in c o w a n ie  
u d a ć  s'ę m oże.  Najczęściej jednak robota to zawodna i korzystniej-  
szem  oka za ło  s;ę, chociażby n a w et  i do 2 0  czerwce, dosadzauie m iejsc  
p u sty ch  nasieniem , z którego rośl iny ,  przy sprzyjającej porze, czasami  
m a ło  się  różnią  w e  w zroście  n a w et  oa najw cześn iejszych  buraków.  
Przy flanco w aniu przyjąć należy: że jeśli  p o m y ś ln e  to 2/ 3 przesadzo­
n y c h  rośl in  przyjmuje się; zwyczajnie  jednak za ledw ie  po ło w a  a cza ­
se m  i tyle naw et nie. Najważniejszą  tu jest  rzeczą św ie ż o  w yrw an cin i  
flancami bezzw łoczn ie  dosidzać.

W  4 y m ,  5 y m  tygodniu po p rzerw an iu  buraków następuje moty-  
k o w a n ie ,  w którem szeroko z a k o ń czo n ą  m otyką  ziemia między bura  
kami należycie się  spulchnia,  c h w a s t  się podcina, a ro sn ą cy  burak aż 
pod ko ro nę  ziemią się podsyć uje. Jeżeli  potrzeba tego w ym aga ,  to 
i tu użycie ręki w pobliżu buraków nigdy szko d liw em  być nie m oże.

Jeżeli  czas p o zw a la ,  robotnika jest dostatek, a buraki liściem  
sw o im  jeszcze n ie zu p e łn ie  z iem ię okryw ają ,  w takim razie, gdy pora  
żniw  m ia n o w ic :e je s t  spóźn iona ,  m oty ko w a nie  i po raz czwarty w ie l ­
ce  k o rzy stn em  się okaże. P lantator zatem nie p o w in ien  szczędzić ręki 
i  pracy, i jak o E w a n g e l i i  Stej pamiętać,  iż im więcej grzebeć będzie  
w  burakach, tein też i więcej ich wygrzebie.

D o  tej roboty u ż y w z ć  trzeba m otyki buraczai.ej,  szerokością  5  
do 6  cali  zakończonej ,  na  długiej  rękojeści; spiczaste b o w ie m  kartofla­
ne  na nic się tu nie  zdały. Przy samej robocie  n iek łaść  się  ani klę- 
czyć, ale  stojący pleć i m otyko  w i ć ,  trudne to w praw dzie  dla starych,  
ale za to dla m łodych  dzieciaków bardzo praktyczne. P o  trzeciem  
pospolic ie  pieleniu buraki tak są  już s i lne,  a rola tak dalece z c h w a ­
s tó w  oczyszczona,  iż fces dalszej pom ocy  . ręki ludzkiej dobrze obejść  
się  m ożna.

Z robactwa szko d liw eg o  rośl inom  m łodym  znane są  tylko pchła  
z iem na, ogryzająca m łode  listki,  jak ró w n ież  m szyce ,  gąsienice ,  pod 
c inające korzonki.

Z praktycznych sp o so b ó w  zapobiegania tym o w a d o m , okazały się  
ty lko skutecznem i gęsty  s iew ,  w czesn e  piel nie, starow n e  m otykow anie ,  
a czasami tylko po sy p y w a n iu  bu rak ów  n ieg a sz o n e m  wapnem .

________ (Dokończenie nastąpi).

KORRESPONDENCYE.
W yjątki z  listu  p .  Fiszer z  Zawrocia , przedstawiające zeszłe  

zbiory i  obsiewy oziminy w Tykocińskiern.
R o k  uk ończon y  b y ł  tu, jak w  całej praw ie  E urop ie ,  nadzwyczajnie  

su ch y ,  p r /y  panujących wiatrach północno-zachodn ich  i p ó łn o c n o -w sc h o ­
dnich , i dla tego w naszych stronach nie b y ło  m o cny ch  u p a łó w ,  na 
jakm się gdzieindziej  skarżono; w końcu  kw ietn ia  upadł g w a łto w n y  
deszcz p °  którym ju ż  przez całe  lato do późnej jesien i  nie  m ieliśmy  
ani  jednego deszczyku, któryby na parę cali z iemię przem oczył;  z tego  
tez p o w o d u  z początku żyta a szczególniej  pszenice pięknie  rosły  iak 
r ó w n ie ż  i grochy  wcześnićj  posiane; lecz  gdy później susze s ię ‘ nrze-  
c ią g n ę ły ,  i zyto i pszenica w s ło m ę  n ie  w y r o s ły ,  tak że w stosunku  
roku z esz łeg o  w  w ie lu  miejscach zaledwie p o ło w ę  t* go  zboża na ko  
py zebrano. Jarzyny  zas, szczególn iej jęczminua i o w s y  prawie  o g ó l  
m e  chybiły ,  w  w ie lu  miejscach n a w et  nasienie  się  n ie  w ró c i ło ,  i z te­
g o  tez to pow odu ,  tutaj na  Podlasiu, n iegdyś spiżarni W a rsza w y  w y ­
sok ie  t ą  ceny każdego zboża. 1 w a r sz a w y ,  w y

Od roku 1 8 4 4 ,  to je s t  tego roku tak nadzwyczajnie  m okrego  
zdaje się ,  ze ani jednego  roku tutaj m e  było ,  żeby choć średui bvł  
urodzaj, hądzę, iż z p ow odu  zbylecznej w i l g o c i „ v ó w c / a s  spadłej c /c  
ści h u m u s o w e ,  jako nadzwyczajnie lekkie,  w s ią k ły  w głębszą w arstw ę  
ziemi,  zw łaszcza  ze w naszej okolicy przeważają  grunta bielicowate-  
do n o w e g o  w ięc  podsycenia warstw y rodzajnej potrzeba dłuższego cza­
su ; z czasem jednakże  sądzę, że przy g łębszej  órce ,  m oże  się  ta strata 
wynagrodzić ,  kiedy korzonk i  roślin w  g łębszych  warstw ach  znajdą

sitb ie '  ■ "  “ ,o  ' ^‘eb ■ “ •* “  *>1rs : x * . :  tsm w k. . . . ,  prz,,,,,., t„lulUw, Lun,  $  i  ;
» u t , ,  . . g , , , , ,  „ „ k „  t ) „  rukl,  Liei5™ri,ES
i ^ o n  "a r(^ o w e  *uo żółte ,  tam bardzo dobry plon w y d a ły  odvż

n L  h T h '  ? FZęt dochodziłS Bd iie  nie  zm ien io n o  daw nych tam  
p lon  b y ł  bardzo mały; a is  sprzątnięte kartofla o k a z u ją  s ię zdrow e  

z n o w u  cieszy się  ro ln ik ,  że m u tak użyteczną rośl inę  pozostaw iły  
Nieba.— Jednak ie  cena kartofli jest  w y g ó r o w a n ą  bardzo, gdyż o k o ło  rs  

’ trudno niżej takow e na targach po miasteczkach kupić  
a wszakze to jest  praw ie  jedyny  pokarm  klassy najniższej ludności;' 
z tego tez to p o w o d u  w y ż y w ie n ie  się  jej.  będzie bardzo utrudzone,  

bprzęt siana, kon iczy n y  i w yk .  bardzo dobrze wypadł;  tak pie k-

rDó T r i ! T - V  g0  Się L ’ j Uj  od  ,at ki,ku "ie  mieliśmy;  ró w n ie ż  i koniczyna z Ig o  pok o su  wydała  przeszło  po 2 ' /  fur 4  kon
nych  z m orga  3 0 0  pręt. trochę mniej w ydała  w yk a;  ale za to potraw  
(otawa) i drugi pokos  koniczyny  m e  odpow iedzia ł  oczekiwaniu- z w y ­
k le  b o w iem  liczy się  p o ło w ę  tego z 2 g o  pokosu ,  co  p ierw szy w ydał  
a czasem  przy sprzyjających okolicznościach  i znacznie  więcej; w‘ tym  
roku i /* m e  wydał;  je d n a k ie  pięknie  sprzątnięte s iano  m oże  choć  
w części w ynagrodzi  ubytek s ło m y ,  jako pas ia  dla inwentarza, ale n a ­
w ozu  ty l i  m e  przysporzy.

Upraw a roli pod oz im inę , w skutek suszy bardzo była  u trud n io ­
ną, lecz za to skutki takiej upraw y p o w in n y b y  b łog ie  wydać  ow oce-  
naw et  pola po koniczynie  b ird zo  bujnej trzeba b y ło  u g o r o w ą  u p raw a  
doprawiać,  gdyż  po pierwszej órce w o g ro m n e  się  bry ły  łupały; ale  
za to pięknie  Się ziemia d o p r a w il i ,  i jeżeli  w iosna  będzie sprzyjającą  
rośl inności ,  to jest  nadzieja, że będ: iem y się m ogli  c ieszyć urodzajem,  
którego z upragn ien iem  lat kilka w yg lądam y.  W praw dzie  po przy­
sposob ien iu  ziemi pod s ie w ,  szczególniej  żyta, u leża ła  się  ziemia do- 
forsę, gdyż każdy spodziew ając  się  deszczu doczekać o późn ia ł  sie  z sie* 
wem; po 8  wrześn ia  jako  najpóźniejszym  terminie rozpoczęcia e j  nc-  
w szech u ie  siać zaczęto. Przed św .  M ichałem  w  naszych stronach  ’ ko­
niecznie s i e w  ozim iny uk o ń czo n y m  być winien; późniejszy b o w iem

n ik J  ? e m h A n ,e p e * n y ’ zhp 0 *.0(lu na8fęp»jących  o k o ło  p o ło w y  paździer­
nika z ,e r o b ó w je s ie n n y c h ;  zbyt też w czesn e  s i e w y  żyta od p o ło w y

, PIlla> bardzo się  zalecają; wpraw dzie  na jes ien i  pięknie nule  
tuiiie wygląda, gdyż m o c n o  się krzewiąca ruń przedstawia się o ku  jak  
najpiękniejsza łąka; na w io sn ę  ró w n ie ż  p iękn ie  wygląda ,  i s i ln ie  nad­
zwyczajnie  wyrasta w s ło m ę ,  ale sprzątnięta znaczna i lość  kóp bar­
dzo m ały  plon wyda na ziarno. S z c z e g ó ln e j  tez, w  tym względzie  
najbardziej zawodzą wsze lkie  żyta krzycą zwane; wpraw dzie  sieje sie  
bardzo rzadko, gdyż po garncy  8  na m org  2 0 0  pręt. Skoro  wiec  
sprzątnie się  kop  8 — 9 z m orga, zdaje się że nic do żądania nie pozo­
staje, lecz następnie  przekonaw szy  się , że kopa ledw ie  3  ćw ierci  wyda,  
gdyz  nadzw yczajnie  wybujała i gruba s ło m a  nie  mieńci w sobie  tyle 
k ło s o w  co zw yczajne  zyto gęściej siane, jak u nas, najczęściej po gar.  
2 0  na m o r g  2 0 0  pręt. s e , . a . , e g o ;  po s k iu p u U to e m  więc obliczeniu  
okazc się, iz co  do obszaru za jm ow anego  przez oba te gatunki żyta’ 
p ie rw sz eń s tw o  wypadnie  dac z j tu  zwyczajnem u, i w  w ie lu  już g o sp o ­
darstwach przestano siać w sze lk ie  żyta krzyce. P o d o b n y  temu rezul-

w v m t a aJboUd o a4 * ° r iCS wie.lk V . ( ol.b« y ® )  i rzeczywiście  o lb r z jm io  
wyrasta, bo do 4  łokc i  w ysokośc i ,  skoro  w dobrym  gruncie  ieczm ien

. T h - r T ' J 16 Pl° n Z r!ie.g °  nie  ° dP ° wie oczekiwaniu . S i S  go  
lat kilka, ale do w yższego  p lo n u  nie doszedłem  jak najwyżej ziarn 6-
przy tern m a tę n iedogodność ,  jak w szystkie  o w s y  rychliki,  że prędko’
bardzo oblata, sp ieszyć się  bardzo ze sprzętem wypada, a to w łaśn ie
w  tę porę kiedy i inn e  zboże, jak jęczm ień  później siany, dochodzi

£ " k S S “ 5 k ° / ” ’ ' ■ " " * *  “ ro” , o b f * " p ' ł "i« » ™ « o , 5pom  m o ze kon ie  s ło m ę  z n iego  z nadzw yczajną checia oożvwuia-  
s ło m a  ta b o w ie m  m ieści w  sobie dużo słodyczy, 0  czem ła tw o  sie 
przekonać  w z ią w szy  źdźbło  tej s ło m y  w u ste . 6

Z asiew y  oz im iny  u nas bardzo rzadko w schodz iły  edv» i . i i ,  « 
» r „ c  w e u b , L ” l h,“" Ł 8 t5
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N u m er  gdzie s ie  i r t v k u ł  ie™ h P' raCZy Pr!!eczy ła(5 ‘en  sa m  
ue  rozwiązanie.  N n ln e r  t 8  |kna-lduJe> a_tam w k cń cu  znajdzie żąda-  
M akowskiego .  Z (e^o r a n n r . r t  f  iem . m ,eści razem i rapport dom u
sku bardzo lichy r n r ^ w T S e n  nnt S,ę p- M - pr^konać, że w Gdań- 
kilku małych st -rsowanych interes’ c h ^ n ł a e ^ n ' mie-)sce> ' Przy 
co w yrównyw a ledw ie stosunkow i n»a • £?. gu*d- za *a8i‘»
za korzec. Możeby kto cok( I  P " W ł o c ł a w k u  po 5  rs!
dorachowując sobie różnicę miary aTafaeJ k,7Jt .k“ ,.owa]» ,erz tylko 
to jest fracht, cło, przeróbka gdańska kńm • ? °dtrącid trzeba,
wydatki, przy spław ieniu i s p r f e d ^ ^ T S ^ *  " ~ a te  

Niech się więc p. M. uspokoi i r,ie  i u ■
U nas Bogu dzięki kapitał nie walczy z r o i K  j , „  T  * tr,Umfach- ra ie in  i 1_____ • . _ l,JICt*em , ale ow szem  wani*.

D.
M IADOM OŚCI r o l n i c z o -p r z e m y s ł o w e .

|y* k l°  ? °  n 'Ź®* zera w  dn!u 10 listopada r. z. przypadły, przeraził 
rolników; leez po tym mrozie nastąpiły deszcze ciepłe, i w kilka dni 
ozim iny, szczególniej żyta, pięknie się zazieleniły i krzew iły, tak że zno­
wu wstąpiła nadzieja w upadające um ysły, i pszenice, szczególnej tro­
che później posiane, bardzo gęsto po wschodziły; wprawdzie ws - h dy 
tegorocznej oziminy nie są tak silne, jak to kiedy ś przed r. 1844  by­
w ało , jednakże gdyby wiosna bvła dogodną, może po suchem  iecie  
moznaby się spodziewać urodzaju.

Cena okowity w naszych stronach nie odpowiada wartości pro­
duktu, gdyż utrzymuje się po cenie kop. 50 , najwyżej 5 5  za garniec, 
i  takowa w żaden sposób prudiicentów nie zadas.alnia, ale przy ko­
niecznych potrzebach i braku kapitałów, często jeszcze po niższych ce­
nach bywa sprzedawaną. Jakieby to błogie skutki w ywrzeć m ogły
Banki rolnicze, gdzieby na pri dukt rolnik m ó»ł zaciaanać kredvt a no I " '-,as D° 8U dz,«ki kapitał nie walczy z r o l u i c t ‘ T “w‘ * " ,uuuacn-

I vox ,,r“ mm“ —* m
Onflirnif óć a °  zyc.ze,na ° 8dlne. wszystkich rolników  naszych. ObyKTS* mo*' y ,e pia desidt“ kied»f "“‘l*1

Odpowiedź na twierdzenia przeciwko wychowowi i  za wychowem 
rogatego inwentarza.

w e same W i  d.w a. ł.w lf rdzenia *«pełulc sob ’e przeciwne, prawdzi 
I i  ^'ęknie rozebrane: Jed«o  radzi aby gospodarze rol-

I 5! 8 SI!. r° 8ate8°  ,uw entarza i wskazuje straty z wy- 
chow ku pochodzące; drugie dowodzi k orzsśji z w ychow u roeaciznv

0 któ7eajJ rdś^n ryzemsw eBo U8Zn0Śi  n>iz“ Pe ł"ifi ł *§. ^  pojm owali rzecz' 
jak s e n R o « m I n  I r ' V *  “ “ ‘  ° gi 6g°  stanowiska- Gospodarstwo1 J  ę P‘ f  ' J z B e ,law y wyraził: „mieć pow inno na celu  zysk «
a więc za podstawę m-ec pow inno rachunek. Nie może i nie powinien

ie°C#D°rMyd«żCmię k I( lk° g ° Spodarzy bliakomiast, lubm a położenie takie,
Ink ki l u i' .* w ! czym mu korzyści rip. w samej W arszawie
ub bliskich okolicach, albo w podobnych innych położenia h lub na

koniec, kto utrzymuje b jd ło  na stajni, albo nie m aP pastw sk dla m ło  
de rogaczny. I przeciwnie, obo wiązkiem i zadaniem S o w ć p o ­
prawiać rassy rogaczny tam, gdzie nabiał nie popłaca, gdzie wielka 
Uośc pastwisk dzikich i siana Gdyby wszyscy poszli za radą „ie ży­
czącego przychow yw zć, brakłoby bydła; rada przeciwna pomnożyłaby  
]e z ytecznie a bezkorzystriie: na zastopowaniu w ięc sw ego gospodar- 
s u  a nie do pisanej jakow ejś form ułki, lecz do położenia i do okoli- 

* ‘»»ar*yszących polega całe pow odzenie rolnika. M ogą się zmie 

w d S r  ‘iT ie d 01-’ WtHedy- baczyć na nie potrzeba * ™  ‘rwać upornieLltm 3  ,™ Sr*1, ■«* «.postępem ogólnym , do potrzeb się stosowe ć i przemysł sw ój prowa 
dzic przem yśleniem , przerozum owaniem . N aśladow anie bow iem  bez 
względne drugich gospodarstw m e jednego o zgubę przyprawiło; naj­
lepszy dowód tego dają dz.8 gorzelnie, które jak rachunkow o poniżćj 
jest wskazane, gdzie tylko me są koniecznym warunkiem gospodar 
stwa rolnego, ele tworzyć mają czysto część spekulacyjną, najsmutniej 
właściciela zawodzą. J

■ Pracy>. P°.dz'al  obow iązków , to są zasady przem ysłów
i rę odzielui, a że ziemia nasza jest w zględnym  warsztatem, to na nićj
k«H«4 i C°  ]eSt r!a^ ła8 l%??e> b oroa  nojlepszy odbyt i ów  najwię- 
r « h lz V Przy!108'- Kdmu s,ę .dostał warsztat na którym brzytwy wy- 
sze ;C ,rl0ze,. * ma odby t na nie, niech raczej kupi w potrzebie lemie- 
s ie 'n  awzaJem> kto posiadł korzystną tnożucść robienia p ł u g ó w ,  niech 

ie kusi brzytew wyrabiać. B azyli R...

ROZW IĄZANIE ZAPYTANIA.

zania ug«dkę: Ł , \ 0" “ P°w>Cn?  G™' ^  P° d?je d°  rozw,'^
Po 4 V, rubli k o n ec  w ch r  .W ‘ocław scy płacą za pszenicę tylko

d°niesień

rab ian^ °w JT / i ; braChUrie|k -WykazU’ący ce,ię fabryczD^ okow ity, w y. 
,jP. i  1 ,z 8or*elm pow. W łocław skiego. Zrobiony on i „a .
DOw9 \V łoeła P™ *, ie in e 8°  z rozum ow o praktycznych rolników
po . W łocław skiego, a który łaskaw ie wspiera nasze wiadomości rolnicze 
bardzo czynnym udziałem. Rachunek dołączony, ẑ  małemi^modyfika 
cyaini, dla całego kraju stasow ać się daje.

Drukujemy go w tym celu, aby objaśnić w łaścicieli gorzelni 
o marnotrawstwie w łasnego m ienia, przez spieniężanie okowity8 po «  
nach obecnych. Jest to towar, którego z zagranicy suekulanci nie 
• p r o n d . , ;  g d jb , w i5c ro ln ic , p0 I„ , | i  „ ćj i®, 1̂ utraymaliby m Z
c . 0.1,  c .„ 5, sam i ! « ,  w yścig! do k o ic c .o lg o  „ p , E .

hral- f  .'.akze r'le i est ,0 Prosta nieoględność Ziemian naszych lecz

ry hby ziem ianie kredyt znaltzć mogli. *oiuirzycn, w kto-

R A C H U N E K
W ykazujqeylcene fabryczną okowity, wypalonej w Gorzelni R.... 

w roku 1852 na 1853.
I. K apita ł zakładow y znieruchomiony i  procenta od niego:

cy okowityP koM m iel°r7 \ 8 dnnarOWy’ PrzePH^aj^cy rocznie 12000 garn­
ie toL- a i luJ- rs- 2 ,4 0 0 , a ze używaniem  coraz bardzićj niszcze-
nołnw e Ce’ Ze P°  Upływie ,at 6 trzeba 8°  zmienić, s t a r ą ^ ie d ź  za
L  zlutoPwaT Sżefa0St8ZaC-UnkU ,° ()daĆ’ .P rzyCZe''11 na wadze po strące- 
nahnnići * /  * ’ WyPi e!,la s;? miedzi- okaże się ubytku przy-

J  . ' ,0 ’ P ,° Przy w zględzie na coroczną konieczną reperacyą,
dzo niski Wjycza]r!y .‘ restytucyjny razem na 15%  położony, będzie bar- 
azo niski i w yniesie na rok Rs. 3 7 j ^ 25

A. W anny, kilfasy, parniki, kihztoki, postumenta, pom .
py 1 inne naczynia drewniane, do prowadzenia fabrykacyi 
potrzebne, kos/tnją w ogóle rs. 320, po up ływ ie lat około  
om drzewo traci całą sw ą wartość; wypada liczyć podo­
bnież procent zwyczajny i restytucyjny 1 5% , uczyni więc 63  k —

c Kufy na pomieszczenie 10 tysięcy garncy, kosztu­
ją rs. 450; na zniszczenie, zagubienie j reperacyą i na zw y­
czajny^ procen zyc można rów nież po 15%  co w yniesie 67  k 5 0  
rem i ko«7i , yczny m urow any, z piwnicami sklepio- 
przy W7cl T -  ra- 2 ,700; procent należny i restytucyjny 
\ y w zględne na kosztowną reperacją coroczną, i w ielkie  

mszczenie przez parę i w ilgoć zrządzone, ustanawia sie na 
15% , czyn, . . . . 405 fe. _

«. orodowm a murowana z jastrychami kosztuje rs. 600  
procent zwyczajny i restytucyjny przyjmując na 10%  wy-
niesie • ;  • • • ,  . . Rs. 6 0  k. —

e. Kadź nalewna do słodu, lasy i suszarnia powie- 
trzowa kosztują rs. 180 procent 10% . . Rs. J8 k. __
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II. Kapitał nakładowy coroczny, w cenie wyrobu zwracać się 
powinny i procent od niego-.

a. Na wypalenie 12000 garncy okowity, biorąc Da
sztuką wedle dawnego kontraktu z gorzelanym, kartofli kor-
cy 2 0 , jęczmienia korcy 1 '/ ,.  żyta garncy 4, wydijącą 60 
garncy okowity trzymającej 10 stopni próby M igiera czyli 
78 Trallesa, potrzeba sztuk 200; a produktów z ich szacuu- 
kiem jak następuję: kartofli korcy 4,000 do k. 75 w prze­
cięciu za rs. 3,000, jęczmienia korcy 300 po rs. 3 k. 90
za rs. 1170, żyta korcy 50 po rs. 3 k. 60 za rs. 180, ra ­
zem za . . . . . .  R*. 4,350 k. —

b. Procent zwyczajny od tego kapitału nim się oko­
wita spienięży, w przecięciu przyjąć można półroczny, a cho­
ciażby śmy tych produktów z miejsc obcych nie kupowali, 
to je zawsze kupujemy od naszego gospodarstwa rolnego, 
a płacimy je w szacunku dóbr, w mytach i najmach ludzi,
w inwentarzach i t. p. wyniesie . . . . Rs. 108 k. 75.

C. Drzewo do uprawy słodów, pędzenia wódki i opa­
lenia mieszkauia gorzelanego, sążni pułkubicznych 360 po 
rs. 1 kop. 80 ze zwó.ką . . . .  Rs.  4-32 k. —

d. Opłata gorzelanego z tantyemq, ordynaryą. ogro­
dem i pomieszkaniem . . . . .  Rs. 210 k. —

e. Czterech pomocników, myto i ordynaryą z wygo­
dami rachując po 60 rs., wyniesie rs. 240, lecz strącić 
można '/a * *ch płacy na inne roboty przy gospodarstwie,
uczyni więc . . . . . . .  Rs. 160 k. —

f. Najem przy zwózce do gorzelni kartofli, harfowa­
niu i windowaniu do parników dziennie kop. 60 przez
dni 200 . . . . . . . Rs. 120 k. —

g. Zwózka kartofli do gorzelni oraz słodów do za- 
cicrni, młyna i gorzelni, jedną furę czterokonną z czło­
wiekiem po rs. 1 kop. 20 przez d <i 200 . Rs. 240 k. —

h. Podatek od okowity Skarbowi należny Rs. 900 k. —
i Opłata assekuracyjua w Tow. Ogniowem od bu­

dynków gorzelni, oraz słodownia od apparatu z naczynia­
mi i podatek dymowy. . . . .  Ru 54 k. 30.

k. Procent półroczny od powyższych siedmiu wydat
ków, razem summę rs. 2104 k. 20 wynoszącvch uczyni rs. 52 k. 50.

Surom-i więc ugolna Rs. 7,612 k. 20
oznacza nam cenę fabryczną dwunastu tysię.-y garncy okowity, w tej go 
rzelui wyrobić się mających; każdy więc garniec kosztuje kop. 6 3 '/ ,.

Przy sprzedaży jeszcze, pomijając wszelkie spekulacyjne względy. 
Da to uwagę zwrócić powirin ś.ny, ze z tej wypalonej ikści okowity 
uschnie i rozleje się najmniej 3 procent, czyli ogółem garncy 360 
wartujących . . . . . r s. 228 k. 60.

Żtf nadto żaden handlarz nie kupi od nas inaczej jak 
na 80 stopni Irallesa, ubędzie więc przeto z podwyższenia 
w rachunku garncy 291, wartują ych. . 184 k. 65.

Tę Więc ogólną summę ubytku . Rs. 4 i5  k. 25.
czyniącą, rozrzucić trzeba na pozosttłe 11,349 garncy okowity, przez
co rzeczywista f.bryczna wartość jednego garnca podniesifc się o ko
piejek 3 '/ ,  i uczyni k. 67. Jest to minimum ceny za które gorzeluią tę 
okowitę sprzedawać moze.

Gdyby zaś nie zdołała wypalić 12,000 garncy, cena fabryczna 
garnca byłaby jeszcze wyższą, bo ogólny zakładowy wydatek ciążyłby 
na mniejszej ilości wyrobu. Taki radiunek stosuje się z małą róż- 
żnicą do wszystkich gorzelni w okolicy.

A teraz porównajmy tę cenę fabryczną, z ceną targową okowi­
ty po jakiej spekulanci ją  o i  nas kupują. Zwyczajoa cena dziś po- 
stępowana j<st kop. 3 7 '/ , odpowiada przeto prawie pułowie wartości. 
Kto więc nie prowadząc rachuuku, sprzedaje aby sprzedał, biegnie nao- 
ślep w przepaść upadku. Kto zaś zna rzeczywistą wartość a brakiem 
funduszów naglony sprzedawać musi, samowolnie zabija swe interessa 

nieomylnie bankructwo sprowadza. M.

Średnie ceny żywności na targach Warszawy 
dnia 30 stycznia (11 lutego) 1853 r.

« Pragi.

OD RS. KOP. BO KOP. OD aa. K. DO RS. KOP
Żyta czetwiert. 5t76 Słomy pud --- 10 ... , —
Pszenicy ditto 7 8 4 '/ , Siana fura 1 k. 2 70 3 75
Grochu polnego 6;64 „ u 2 k. 4 7 'A 7 50

„  cukrowego 8,51 Słomy fura zw. 1 5 1 95
Fasoli. . . . 8i92 Drzewa sos. s. 8 65 — -
Gryki. . . . 5 12 ^  ół dobry. 39 — 59 ---
Jęczmienia . . 5 73 „ średni. 29 — 38 —
Owsa . . . 3 65 '/2 d lichy. 21 - 28 —

Mąki pszen. pr. U l i o Cielę. 2 61 — —
ordyn. czet. 6 61 łBaran. --- _ —

„ żytn. pytl. 5 17 '/, Wieprz dobry. 13 — 25 —
grycz. ćw. 6 12 „ średni. 10 — 12 --
Kaszy jaglanej. 10 6 8 '/ , „ lichy. 7 — 9 —

„ grycz. zw. 8 89 Masła pud. 7 34 — --
„ drobnej. 16 58 '/2 Słoniny „ 4 60 — —
„ jęcz. perło. 16,62 Kartofli czet. 2 42 — --
„ „  ordyn 6,91 Okowity wiad. 2 76 —

Siana pud. - | 2 5 ' / , ISzumówki w. 1 68 — —
Sprowadzono w dniu wczorajszym na targ Pragski z Cesarstwa 

Kossyjskiego przez tutejszych kupców: wołów sztuk 280, z różnych 
miejsc królestwa 159, ogółem wołów sztuk 439, wieprzy 693 cie­
ląt 1916; b aran ó w —  z tych zakupili rzeżnicy tutejsi na konsumuję 
mieszkańców wołów sztuk 382, wieprzy 491 cielęta wszystkie.

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .

M. 
M. 
M. 
M. 
M. 
M. 
M. 
M. 

2 M.

Dnia 30 stycznia (11 lutego) 1853 roku.

1. W E X L E .
Berlin 100 talarów . . 2 M.
G lańsk 100 talarów 
Hamburg 300 b. m. k.
Londyn 1 funt sterlin . . 1
Lipsk 100 talarów 
Moskwa 100 rub. sr.
Petersburg ditto.
Paryż 300 franków.
Wiedeń 150 *łr.
W rocław 100 talarów

2. M O N E T  Y.
Im p e rja ły ........................
Holender, dukaty nowe 

ditto stare ważne 
Frydrychsdory Pruskie 
Rossyjskie Assygnaty 
Austrjackie bilety bankowe za 150 *łr.

3. P A P  I E R Y.
Obligi Skarbowe ra 100 rs.

*> »> », 4% rs.
Listy zastawne nowe białe daw. b^z kup. (*)

„  „  n o w e  za  1 0 0
Obligacje udziałowe na 300 złp.
Obligacje cząstkowe na 500 zip. 
Certyfikaty Banku lit. B. na 200 złp. ’
Serje wylosow. lit. na — złp.
Dowody Kom. Certyf. Likw. złp. 1(0

ŻĄDAJĄ d a ją

R. sr. kop. R. sr. k o p

91 — 80—
91 — 75 n, - -  ■ ____

140 40— ___ .

6 — 2 1 '/, —

— ------------- ____ _

100 — — - —

— ------------- 100 —

75— ___ ____ —

85 - 2 0 - ------ —

91 — 6 5 - --- — —

5 - 1 7 - 1 
1

iO 
Ci 

I

1 6 -
9 6 -

------------- — — ____ ________

— ------------- -------------

9 1 - 80 ------------- -  , ,

--- —  -

15 H -

157 50 ------------- -------------

~ — ■ *21 — —----

- --- ------ ---
^ ' OB' -.  '  ' p  ' 9 • K O p , o  '/*

w  Urukarm G a .ą y  Werszew-Hiiej.— Wolno Srutuwać.— W Warazaw.e duia 31 »tyczui» (12 lutego) 1853 r. SUr.zy CeU2ur K«dc« Dworu'"L. T T r i p p l l .


